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Pierwsza 
rocznica

TV związku z pierwszą rocznicą 
polsko-jugosłowiańskiego traktatu o 
przyjaźni, która przypadła na 18 bm. 
ambasador R. P. w Belgradzie Jana 
Karol Wende oświadczył co nastę­
puje:

W okresie między dwoma wojna­
mi, mimo istnienia niewątpliwych, 
nici sympatii między naszym naroda- 
m, stosunki polsko-jugosłowiańskie 
były raczęj nikłe. W ośrodkach kie­
rowniczych obu państw niedoceniano 

• znaczenia bliższej współpracy na­
szych krajów tak na polu politycz­
nym, jak gospodarczym czy kultu­
ralnym. Istniejące stosunki miały 
charakter formalno-kurtuazyjny i 
sprowadzały się w praktyce jedynie 
do luźnych kontaktów — by tak po­
wiedzieć — dyplomatyczno - tury­
stycznych. Dopiero walka ze wspól­
nym wrogiem o niepodległość, pełne 
uświadomienie przez nasze narody 
wspólnego niebezpieczeństwa oraz 
ustanowienie przez nasze narody 
wspólnego niebezpieczeństwa oraz u- 
stanowienie ustrojów demokratycz­
nych» w obu krajach — mogły dopro­
wadzić do szczerego, wszechstronne­
go zbliżenia między naszymi krajami 
i do rozwinięcia istotnej współpracy 
we wszystkich dziedzinach. W tych 
warunkach zawarcie umów, o któ­
rych mowa, było właściwie jakby 
formalnym przypieczętowaniem naj­
głębszych dążeń naszych narodów. 
Umowa o przyjaźni i pomocy wza­
jemnej łączy nasze państwa soju­
szem obronnym przeciwko niebezpie­
czeństwu ponownej agresji niemiec­
kiej.

Należy ze szczerym zadowoleniem 
stwierdzić, że między Polską i Jugo­
sławią istnieje pełne zrozumienie 
wzajemnych potrzeb, czego wyrazem 
jest poparcie udzielane sobie wspól­
nie przez nasze kraje w żywotnych 
zagadnieniach międzynarodowych i 
innych. Duże znaczenie dla wzmoc­
nienia przyjaźni naszych krajów mia­
ły wizyty marszałka Tito w Polsce 
i Prezydenta Bieruta w Jugosławii 
oraz szczera wymiana myśli i po­
glądów tych mężów stanu.

Polska i Jugosławia zwracają 
szczególną uwagę na współpracę go­
spodarczą i kulturalną. Wymianat 
handlowa między naszymi państwa­
mi, będąca przed wojną w‘ stanie 
szczątkowym, nabiera dziś coraz in­
tensywniejszego charakteru, i mam 
nadzieję, że w najbliższych labach 
stosunki ekonomiczne między Polską 
i Jugosławią osiągną należyty po­
ziom, przyczyniając się walnie do 
szybszej realizacji planów odbudowy 
naszych krajów. Zadawalające re­
zultaty można zanotować na polu 
współpracy kulturalnej. W tej dzie­
dzinie warto choćby wymienić nie­
które pozycje. Tak np. dokonano wie­
lu tłumaczeń z literatury polskiej na 
język serbsko-chorwacki i jugosło­
wiańskiej na polski. Przyswojono już 
10 utworów naszej literatury klasy-

Mocny argument ministra Molotowa
MOSKWA, obsł. wł.). Na wczoraj­

szym posiedzeniu ministrów spraw 
zagranicznych Czterech Mocarstw, 
minister Bidault przedstawił punkt 
widzenia rządu francuskiego na spra­
wy niemieckie.

Minister Bidault stwierdził, że 
rząd francuski jest przeciwny zjed­
noczeniu gospodarczemu Niemiec i 
poruszył następnie zagadnienie Za­
głębia Ruhry i Saary.

Minister Mołotow z kolei zapropo­
nował wysłuchania raportu Między­
sojuszniczej Komisji Reparacyjnej. 
Po krótkiej dyskusji postanowiono 
polecić zastępcom ministrów wysłu­
chania przewodniczącego oraz sekre­
tarza Komisji.

Minister Bevin poruszył następnie 
sprawę żądanych przez Związek Ra­
dziecki 10 miliardów dolarów od­
szkodowania, poddając w wątpliwość 
wysokość tej sumy.

Minister Marshall również sprze­
ciwił się wymienionej kwocie.

W odpowiedzi na to minister Moło­
tow oświadczył, że obliczenia te są 
przeprowądzone na podstawie da­
nych uzyskanych z prasy angielskiej

Akcja terrorystów w Palestynie
LONDYN. PAP. Agencja Reutera 

donosi z Jerozolimy, że ulotka, wy-
dana przez bandę terrorystyczną ostrzega, że wszystkich informato- 
Sterna, stwierdza, że młody Żyd u- rów policji spotka ten sam los.

Katastrofa samolotowa w Kolumbii
PARYŻ. PAP. Agencja France 

Presse donosi z Bogoty, iż samolot 
kolumbijskich linii lotniczych uległ 
katastrofie w Kordylierach na pół-

Wezwanie do współpracy
LONDYN (obsł. wł.). W wygło­

szonym przemówieniu premier Att­
lee wezwał społeczeństwo angielskie 
do współpracy z rządem, stwierdza­
jąc, że trudności jakie stają przed 
rządem wymagają wspólnego wysił­
ku i zespolenia dążeń dla przeprowa­
dzenia planowej gospodarki.

cznej i współczesnej oraz w opraco­
waniu znajduje się dalszych kilkana­
ście. Coraz intensywniejsze i obszer­
niejsze stają się publikacje w prasie 
codziennej, periodycznej i fachowej. 
Dalej podkreślić trzeba goszczenie 
przez Jugosławię polskich sierot, u- 
ruchomienie го Belgradzie polskiego 
biura informacyjnego i stałej wysta­
wy fotograficznej, zwiedzanej przez 
wiele tysięcy osób, udział ponad 100- 
osobowej brygady młodzieży polskie] 
w odbudowie t.zw. młodzieżowe! linii 
kolejowej w Jugosławii i takiejże 
grupy młodzieży jugosłerwiańskiej 
przy prasach nad odbudową Polski, 
utworzenie na uniwersytetach го Pol­

i amerykańsk o; odnośnie str at oo-
niesionych przez Związek Radziecki.

Minister Molotow odczytał nas ęo- 
nie postanowienie konferencji w Jał­
cie, gdzie zostało stwierdzone, że w 
chwili odniesienia zwycięstwa nad 
Niemcami, Niemcy będą musiały za­
płacić odszkodowanie w wysokości 20 
miliardów dolarów, z czego połowę to

Wizyta floty amerykańskiej
WASZYNGTON (obsł. wł.). Poda­

no tu do wiadomości, że w najbliż-
szym czasie amerykańska flotylla wo- portów tureckich.

Z Rady Bezpieczeństwa
WASZYNGTON (obsł. wł.). Na po­

rządku obrad Rady Bezpieczeństwa 
przy Organizacji Narodów Zjedno­
czonych omawiano w dalszym ciągu 
sprawę zaminowania cieśniny Korfu.

Sytuacja wr
LONDYN. PAP. Agencja Reutera 

donosi z Batawii, że przedstawiciele

prowadzony z Ha if y został rozstrze­
lany, ponieważ był szpiclem. Ulotka 

noco-wschód od Medellan. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się 8 pasa­
żerów, co do losu których brak wszel­
kich wiadomości.

Pani Roosevelt o orędziu prez. Trumana
NOWY JORK. PAP. Wdowa po 

zmarłym prezydencie Stanów Zjed­
noczonych, pani Eleanor Roosevelt, 
wyraziła ubolewanie z powodu pomi­
nięcia ONZ w planach pomocy Gre­
cji i Turcji, wysuniętych przez pre­
zydenta Trumana. Pani Roosevelt o- 
świadczyła, że cały świat opiera swo­
je nadzieje na stały pokój na ONZ, 

sce i Jugosławii stałych lektoratów г 
katedr literatury i języka naszych 
krajów.

Z prac w całości zakończonych na­
leży jeszcze гоуmienić przesiedlenie 
Polaków — dawnych emigrantów z 
Jugosławii. Do Polski repatriowano 
już ponad 15 tysięcy osób, a nieliczna 
reszta wróci do Polski w tym roku. 
Umowa o repatriacji, zawarta w Bel­
gradzie w styczniu 19Ą6 r., była 
przykładem przyjaznego iistosunko- 
wania się nowej Jugosławii do po­
trzeb Polski. Repatrianci polscy, któ­
rzy osiedlili się na Ziemiach Odzy­
skanych, uzyskali w Jugosławii pra­
wo wywozu do Polski całego dobytku 

jest 10 miliardów otrzyma Związek 
Radziecki.

Wczoraj w godzinach rannych 
obradowali zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych, omawiając sprawy 
związane z zagadnieniem Niemiec i 
Austrii.

Wieczorem minister Mołotow wy­
dał obiad na cześć gości.

jenna odwiedzi porty greckie. Flo­
tylla ta uda się również z wizytą do

Rada rozpatrywała szereg rapor­
tów oraz omawiała zagadnienia zwią­
zane z oświadczeniami zainteresowa­
nych stron.

rządu indonezyjskiego złożyli pro­
test przeciwko zajęciu przez wojska 
holenderskie miasta Modzokarte, po­
łożonego 35 km na południe od Sura­
baja. Neta indonezyjska stwierdza, 
że działania wojenne w Modzokarte 
były prowadzone podstępnie i łamią 
zawarty układ oraz żąda, aby holen­
derskie oddziały opuściły te miejsco­
wości, które bezprawnie zajęły.

Jak twierdzi korespondent Reute­
ra, w związku z tymi wydarzeniami 
premier dr Sjahrir, prawdopodobnie 
nie wyrazi zgody na stany zjednoczo­
ne Indonezji dopóki Holendrzy nie 
cofną się poza linię demarkacyjną. 
przyjętą 24 stycznia rb.

a posunięcie prezydenta Trumana na- 
pewno nie przyczyni się do wzmoc­
nienia siły tej organizacji. Stany 
Zjednoczone powinny udzielić Grecji 
pomocy przy odbudowie na podsta­
wie apolitycznej. Sprawa zaś trudno­
ści wewnętrznych powinna być roz­
wiązana przez ONZ.

ruchomego, m. in. ponad 7 tysięcy 
sztuk rocznego bydła, tysięcy ma­
szyn, narzędzi i żywności.

Reasumując, widzimy, że rozwój 
przyjaznych, na współpracy i soju­
szu opartych stosunków między nol- 
ską i Jugosławią już го tak stosunko­
wo krótkim czasie dał wynik«,, z 
których narody nasze mogą być za-, 
dowalone. Jedność dążeń naszych 
krajów jest jasna. Jeden mamy cel: 
uniemożliwienie ponownej agresji, 
pokojowa odbudoica i wreszcie pod­
niesienie poziomu materialnego i kul­
turalnego naszych narodów. Wierzę, 
że przy dalszej współpracy »przyspie­
szymy osiągnięcie tego celu.
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Proces Rudolfa Hoessa
Sala rozpraw wypełniona po brze­

gi publicznością. Przy stołach praso­
wych zwraca na siebie uwagę, w dniu 
dzisiejszym przybyła, liczna delega­
cja obserwatorów z ZSRR z gen. - 
majorem Czernowem na czele. Ob­
serwatorzy radzieccy — przedstawi­
ciele Wojskowej Prokuratury ZSRR 
z zainteresowaniem przysłuchują się 
przebiegowi rozpraw.

Tematem jest działalność „ruchu 
oporu“ w obozie oświęcimskim. Ze­
znania składa jeden z członków tego 
ruchu — literat, Tadeusz Holuj. Zna­
lazł się on w Oświęcimiu we wrześ­
niu 1942 roku i był tam zatrudniony 
początkowo w szpitalu obozowym, 
następnie zaś w kancelarii. Od same­
go początku pobytu swego w obozie 
świadek brał udział W działalności 
podziemnej i zeznaniu jego w tym 
przedmiocie wnószą do sprawy wiele 
interesującego materiału.

Działając wszelkiego rodzaju spo­
sobami, o których świadek szczegó­
łowo opowiada „ruch oporu“ starał 
się przesyłać poza obóz wszelkie wia­
domości świadczące o tym, co się w 
Oświęcimiu dzieje. Wiadomości te 
trafiały zagranicę i dzięki temu ra­
dia państw alianckich demaskowały 
zbrodniczą politykę Niemiec. „Ruch 
oporu“ gromadził wszelkiego rodzaju 
dokumenty, fotografie, spisy, słowem 
wszelkiego rodzaju dowody stano­
wiące materiał dokumentarny w obo­
zie.

Dzięki posiadanym w różnych ko­
mendach wpływu, organizacja pod 
ziemna niekiedy zawczasu bywała po­
informowana o zamierzeniach ko­
mendantury, wskutek tego udawało 
się jej wynaleźć środki zaradcze i za­
pobiec skutkom zarządzeń komen­
dantury. Zeznania- swoje świadek 
ilustruje szeregiem faktów, świad­
czących o skutecznych często inter­
wencjach „ruchu oporu“.

Przechodząc do osoby oskarżonego 
Hoessa świadek ustala, na podstawie 
szeregu cytowanych faktów, iż Hoess 
nie tylko nie powstrzymywał szaleją­
cego w obozie terroru lecz wręcz 
przeciwnie zaostrzał te regulaminy, 
które miał do dyspozycji, tak, że na­
wet nadesłana z Berlina specjalna ko­
misja uznała, iż Hoess w bezwzględ­
ności swojej 'i! okrucieństwie posunął 
się zadaleko.

Po zeznaniach świadka składał wy­
jaśnienia oskarżony obszernie wyja­
śniając okoliczności w jakich został 
przeniesiony ze stanowiska komen­
danta obozu, do centrali w Berlinie.

W dalszym ciągu świadkowie skła­
dają zeznania .dotyczące życia w obo­
zie oświęcimskim. Coraz bardziej sta­
je się jasnym bezpośredni i osobisty 
udział oskarżonego w maltretowaniu 
więźniów.

Swii'adek Edward Wrona, zobaczył 
poraź pierwszy Hoessa w trzy dni po 
przybyciu do Oświęcimia, podczas 
sławnej gimnastyki. Hoess przyglą­
dał się męczarniom zadawanym więź­
niom i zachęcał dozorców do dal­
szych szykan. Z więźniami postępo­
wano wogóle w sposób jak najbar­
dziej udręczający.

W roku 1941 przybyli pierwsi jeń­
cy wojenni. Podkreślam ten fakt, bo 
Hoess był obecny przy bezlitosnym 
mordowaniu tych ludzi. W kilka dni 
wymordowano w najokrutniejszy 
sposób pierwszą grupę, składającą 
się z około 100 jeńców rosyjskich.

Hoess podpisywał wszystkie wyro­
ki śmierci. W dniach naszego święta 
narodowego dnia 11 listopada wybie­
rano oficerów i podoficerów polskich 
i rozstrzeliwano ich pod ścianą 
śmierci.

Jeżeli chodzi o pracę konspiracyj­
ną w obozie, to dodam do zeznań in­

nych świadków, że konspiracja była 
tak nieugięta i organizacja tak spra­
wna, że odbywały się nawet Msze 
św., odprawiane na strychu bloku 18.

Następnym świadkiem jest Jugo- 
słowianka, Nevka Vukanowicz, se­
kretarz Sądu Ludowego w Belgra­
dzie. Świadek należała do ruchu opo­
ru od pierwszej chwili wojny z Niem­
cami.

Jugosłowian kom odebrano wszyst­
kie rzeczy przywiezione ż kraju, da­
no pasiaki, na rękach wytatuowano 
numery. Zaczęła się praca w obozie. 
Już następnego dnia były świadkami 
wybierania kobiet przeznaczonych do 
krematorium.

Przeszło 10.000 obywateli ju­
gosłowiańskich zostawiło swoje ko­
ści i prochy na polach Oświęcimia.

Świadek Kazimierz Grabowski, ślu­
sarz, aresztowany był w Płocku. Pod­
czas przesłuchania w gestapo oświad­
czono mu, iż został aresztowany, po­
nieważ jest niewygodny dla Niemiec.

Jeden z Żydów burgarskich poka­
zywał więźniom w jaki sposób został 
zaproszony do Rzeszy na czas oku­
pacji. Wszyscy Żydzi otrzymali takie 
„zaproszenia“. Brzmiało ono: Szano­
wny Panie, będzie się pan łaskaw 
stawić (następował adres. Będzie pan 
wywieziony na czas okupacji i będzie 
pan pracował w swoim zawodzie. 
Może pan zabrać całe swoje mienie z 
wyjątkiem mebli. Wszyscy żydzi

Obserwatorzy francuscy o procesie
Hoessa

WARSZAWA. PAP. Przedstawiciel 
PAP miał sposobność rozmawiania z 
niektórymi z pośród przybyłych do 
Warszawy na proces Hoessa obser­
watorami francuskimi. Byli to: prze­
wodniczący delegacji francuskiej, 
radca trybunału kasacyjnego i sędzia 
Trybunału Norymberskiego p. Fal­
co, sekretarz Stowarzyszenia Więź­
niów Oświęcimskich w Paryżu, pani 
Louise Alcan, oraz adwokat przy są­
dzie apelacyjnym w Paryżu, p. Paul 
Vienney.

Słowo „Oświęcim“ ma dla Francu­
zów głęboką treść. Ze 150.000 obywa­
teli francuskich, wywiezionych do tej 
kaźni, powróciło zaledwie 2.600. Mię­
dzy tymi, którzy pozostali na zawsze 
na tym skrawku ziemi polskiej, za­
mienionym przez okupanta na katow­
nię Europy, znajduje się też bohater­
ska przewodnicząca „Unii Kobiet 
Francuskich“ Danielle Casanova i 
słynna uczona — Maria Politzer. 
Oświęcim będzie dla Francji zawsze 
synonimem niemieckiego programu 
śmierci. Delegaci francuscy wyjaśni­
li bowiem, że jakkolwiek podczas 
okupacji istniały na terenie ich kra­
ju jedynie obozy rozdzielcze, w któ­
rych oczywiście warunki bytu bvły 
bardzo ciężkie, to jednak stanowiły 
one dopiero pierwszy etap na drodze 
do prawdziwych obozów śmierci, po­
łożonych na terenie Polski. Francja 
nie miała dlatego swoich procesów 
o ludobójstwie. Tylko we francuskiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech był 
proces, który — możnaby porównać 
do procesów, toczących się od mie­
sięcy przed polskimi trybunałami1. 
Rozmówcy francuscy nie kryją swe­
go uznania dla sposobu prowadzenia 
procesu Hoessa. Zasługuje to na uwa­
gę — ze względu na wielki autorytet 
prawniczy, jaki reprezentują dwaj 
z naszych informatorów.

Delegaci francuscy byli w rozmo­
wie z nami zupełnie zgodni, kiedy 
omawiana była sprawa nauki, jaką 
sprawa Hoessa stanowi dla naszych 
obu krajów i innych narodów Euro- 

przywozili do obozu cały swój mają­
tek, który był następnie konfiskowa­
ny.

Na zakończenie świadek stwierdza, 
że Hoess był bardzo ostry. Gdy się 
zjawiał, więźniowie drżeli ze strachu.

Świadek Jan Kaszyński, kapitan 
milicji, aresztowany był we wrześniu 
1940 roku podczas łapanki w War­
szawie. Opisuje udręczającą pracę, 
którą więźniowie musieli wykony­
wać. Pewnego razu, gdy oddział do 
którego świadek należał, maszerował 
do pracy, natknął się na. grupę więź­
niów przed chwilą zastrzelonych. 
Hoess sam z pistoletu strzelał do 
tych, którzy jeszcze dawali znaki ży­
cia.

Świadek Paweł Weszke był przy­
dzielony do pomocy ogrodnikowi i 
pracował w pobliżu domu Hoessa. W 
roku 1944, kiedy sprowadzano cały­
mi transportami żydów z Węgier, 
Hoess często przechodził przez ogród, 
wracając z Brzezinek, buty jego 
zbroczone były krwią. Trzeba dodać, 
że w tym czasie Hoess miał sam wy­
jechać do Berlina.

Na terenie garbarni był magazyn 
rzeczy zrabowanych Żydom. Krążyła 
wersja, że Hoess obficie czerpał z te­
go magazynu dla swoich potrzeb.

Na pytanie przewodniczącego świa­
dek stwierdza, że należał do organi­
zacji podziemnej w Oświęcimiu.

py. Uważają oni mianowicie, że w 
chwili obecnej sądzony jest w War­
szawie system niemiecki, który w 
Oświęcimiu więził i mordował przed­
stawicieli niemal że wszystkich lu­
dów Europy. Jest to widomy symbol 
wspólnoty niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, jakie wisiało nad nami w 
przeszłości, a może grozić nam i na­
dal. Obserwatorzy francuscy dali 
wyraz swemu przekonaniu, że należy 
z tego faktu wyciągnąć głębokie kon­
sekwencje, aby zażegnać na zawsze 
możliwość powtórzenia się w przy­
szłości zbrodni niemieckich.

„Cierpieliśmy tam wszyscy — 
sformułowała swe stanowisko p. 
Louise Alcan — іа więc wszyscy mu- 
simy dbać o to, by cierpienia nasze 
nie były daremne“.

Obóz wyższych oficerów niemieckich
BERLIN. PAP. Jak donosi kores­

pondent Reutera z Gannisti Parten­
kirchen, tamtejszy obóz dla jeńców 
wojennych niemieckich wysokiej ran­
gi, w dni przeznaczone dla odwiedze­
nia jeńców przez rodziny, stanowi je­
dyne może obecnie miejsce w Niem­
czech, w którym daje się zaobserwo 
wać coś, co przypomina „dawny styl 
i świetność niegdyś wspaniałej ar­
mii niemieckiej“.

Krewni i przyjaciele uwięzionych 
generałów niemieckich, należący do 
t.zw. „najlepszych sfer“, czekają w 
długich ogonkach • na dopuszczenie 
ich do jeńców. Tłum ten oczywiście 
wiele utracił ze swej elegancji, stara 
się on jednak utrzymać ton, który 
charakteryzował kastę wojskową w 
dawnych Niemczech —postawę zdra­
dzającą poczucie wyższości i specy­
ficzny typ snobizmu.

W dawnych koszarach strzelców 
niemieckich pomieszczono 600 ofice­
rów wysokiej rangi, w tym 500 gene­
rałów i 18 oficerów sztabowych. W 
tych samych koszarach znajduje się 
600 członków SS. Są oni jednak ści-

Powodzie 
w Wielkiej Brytanii

LONDYN. PAP. Największe od 
50 lat powodzie nawiedziły Wielką 
Brytanię, zatapiając tysiące metrów 
kw. ziemi rolnej. W sobotę wieczo­
rem zawieja śnieżna znowu sparali­
żowała życie w zachodniej części 
Midland w północnej Walii i części 
Anglii południowej. Szkocja nadal 
była odcięta od Anglii. Robotnicy i 
jeńcy wojenni pracują nad oczysz­
czaniem dróg. Na jednym ze szlaków 
komunikacyjnych śnieg na dystansie 
11 km. wznosi się do takiej wysoko­
ści1, że gdy robotnicy stają na zaspie 
śnieżnej, mogą zawiesić swe kurtki 
na drutach telegraficznych. Zimno, 
śnieg i powodzie zdezorganizowały 
kompletnie transport drogowy. Согаз 
więcej rzek występuje z brzegów. 
Wiele osób, mieszkających w pobliżu 
Tamizy, wezwało telefonicznie wła­
dze do nadsyłania łodzi, w których 
mogliby opuścić swe domostwa. W 
związku z uszkodzeniem sieci wodo­
ciągowej, władze wydały ostrzeżenie, 
by ludność nie używała wody 
nieprzegotowanej. W niektórych oko­
licach wodę dowożono wozami kon­
nymi. W północnej Walii i Szkocji w 
sobotę samoloty RAF-u zrzucały sia­
no dla głodującego bydła.

LONDYN. PAP. Straszliwy hura­
gan, który szalał ostatnio nad Wiel­
ką Brytanią pociągnął za sobą ofia­
ry w ludziach i spowodował wielkie 
straty materialne. Cały transport 
Wielkiej Brytanii uległ dezorganiza­
cji z powodu uszkodzenia linii tele­
graficznych i kolejowych. W Wind­
sorze sytuacja jest poważna?» Brytyj­
ski Instytut Meteorologiczny podał 
do wiadomości, iż należy się spodzie­
wać dalszych huraganów.

Znaczne obszary południowej i 
środkowej Anglii są zalane. Niektó­
re wsie trzeba było całkowicie ewa­
kuować. Znaczna część najżyźniej- 
szych terenów rolniczych znajduje się 
pod wodą. Z powodu nalania przez 
powódź filtrów w Londynie — mi­
lion mieszkańców stolicy Wielkiej 
Brytanii pozostało bez wody.

W Południowej Anglii
LONDYN (obsł. wł.).v W Południo­

wej Anglii nastąpił katastrofalny 
wylew rzek. Powódź wyrządziła wie­
le szkód i zniszczeń. Akcja ratunko­
wa napotyka na liczne trudności.

śle odseparowani od oficerów Wehr­
machtu. Żaden z oficerów Wehr­
machtu bez wyraźnej konieczności 
nie odezwałby się słowem do SS- 
owca. Prawie wszyscy odwiedzający 
jeńców przynoszą z sobą małe pacz­
ki z żywnością i innymi przedmiota­
mi. Internowani oficerowie mieszka­
ją w małych pokojach po 2 lub 3 ra­
zem.

Jeńcy mają prawo odby wania spa­
cerów poza obozem w lasyście „stra­
ży polskiej, uzbrojonej od stóp do 
głów“. Otrzymują prawdziwą kawę 
i tytoń. Korzystają też z zupełnej 
swobody pod względem rozrywek. 
Mają prawo słuchania radia, a na­
wet posiadania własnych odbiorni­
ków. Mogą otrzymywać pisma i ksią­
żki1. W obozie panuje „ożywione ży­
cie kulturalne“, dyskusje j wymiana 
zdań.

Z wybitniejszych generałów nie­
mieckich w obozie znajdują się: mar­
szałek von Kuechler, gen. von Linde­
mann, gen. Friesner, gen. Weiss» 
gen. von Natzmer. e„
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"Wracają
Doniosłym aktem w naszym życiu 

państwowym było ogłoszenie amne­
stii, której zaikres jest tak szeroki, 
jak żadnej dotychczas amnestii w 
Polsce.

W związku z jej ogłoszeniem na te­
renie całego kraju ujawnia się wielu 
spośród tych, których koleje życia 
sprowadziły na manowce. Niejeden 
być może waha się jeszcze, a może 
nawet brak im odwagi do powzięcia 
ostatecznej decyzji, która przecież 
daje możność powrotu do grona spo­
łecznego. Takich jednak jest coraz 
mniej, bo coraz szerzej rozchodzi się 
wieść nife tylko o akcji prawnej, ale i 
o opiece jakiej doznają amnestiono- 
wani.

W powiatowym Urzędzie Bezpie­
czeństwa we Włocławku, przy wej­
ściu do gmachu stoi ikilku młodych 
Judzi.

— W jakiej sprawie? — pyta war­
townik.

— W sprawie amnestii. Jestem...
Wartownik wskazuje drogę i mło­

dy człowiek skierowuje się do sekre- 
' tani’atu.

Skromny, jasny pokój. Przy biur­
ku siedzi ten, który załatwia formal­
ności związane ze zgłoszeniami. Przy 
ścianach kilku przedstawicieli społe­
czeństwa. wyznaczonych do Komisji 
Amnestyjnej.

Młody człowiek waha się krótką 
chwilę, po czym mówi zmieszany:

— Jestem dezerterem.
— Proszę siadać — uśmiecha się 

przyjaźnie przedstawiciel Bezpieczeń­
stwa.

Płynie krótka, pełna wymowy opo- 
. wieść o dokonanym przestępstwie, 

» której treść jest notowana.
— Czy może jeszcze chce pan coś 

powiedzieć ?
— To chyba wszystko...
— W takim razie proszę przejrzeć 

to zeznanie i podpisać. Muszę przy­
pomnieć, że popełnienie tego samego 
przestępstwa w przeciągu dwóch naj­
bliższych lat pociągnie za sobą zwię­
kszenie kary w granicach ustawo­
wych.

— Przecież zgłosiłem się korzysta­
jąc z amnestii, i więcej nie chcę tak 
postępować. Mam dosyć tego ciągłe­
go niepokoju.

— W takim razie życzę owocnej 
pracy dla Ojczyzny... Protokół podpi­
sany.

do życia
— Hu zgłosiło się na naszym tere­

nie ? — pytam (korzystając z przerwy.
— 36, w tym 10 członków tajnych 

organiżacyj NSZ i WIN. Między in­
nymi zgłosił się dowódca plutonu ak­
cji" specjalnej NSZ Ryszard Sadow­
ski, który należał w lubelskim do od­
działu „Drzazgi“. Występował on pod 
pseudonimami „Cwajnos“, „Wilk“ i 
„Wicher“. Złożył zaświadczenie z 
ukończonego kursu podchorążych z 
datą 14 maja 1944 roku.

Drugim charakterystycznym przy­
kładem jest zgłoszenie się mieszkań­
ca wsi Zaduszniki, powiatu lipnow- 
skiego Władysława Zaborowskiego, 
występującego pod pseudonimem 
„Kalina“. Należał on do bandy, któ­
ra dokonała kilku napadów rabunko­
wych, a nawet banda ta pod wodzą 
Tarzana zamordowała jednego z dzia­
łaczy demokratycznych.

A oto kapral Jan Szymański, ukry­
wający się pod zmienionym nazwi­
skiem Michała Majorkowskiego, któ­
ry zdezerterował, mając przydział do 
20 . samochodowego dywizjonu w 
Gdyni.
Przychodzą i inni z rodzinami, co wy- 
waną dotychczas broń, aparaty na­
dawcze, wszyscy ci, którzy mają do­
syć tej straszliwej tułaczki na bez­
prawia, kończącej się surową karą 
w razie nie ujawnienia się.

Doznają oni troskliwej opieki ze 
strony licznych iłnstytucji niosących 
im pomoc. Otrzymują w razie potrze­
by pieniądze na przejazd i wracają 
pełni chęci rozpoczęcia nowego, zgod­
nego z prawem życia. Niektórzy ze 
zgłaszających się nie zawsze zdają 
sobie sprawę z dobrodziejstw amne­
stii. Zdarzył się naprzykład wypa­
dek, że jeden z nich przybył ze śle­
pym ojcem, który zaczął prosić o da­
rowanie synowi winy. Syn został na­
turalnie zwolniony, a biedny ślepy 
ojciec niepotrzebnie męczył się drogą. 
Przychodzą i inni z rodzinami, co wy­
twarza niepotrzebny chaos. Zbędne 
jest czyjeś wstawiennictwo, gdy 
przebaczenia udziela Ojczyzna. Nie­
którzy przychodzą zalęknieni, onie­
śmieleni, a wychodzą stąd uspokoje­
ni i z mocnym postanowieniem — 
chcemy w to wierzyć — wkroczenia 
na drogę wspólnej pracy dla dobra 
kraju. Al.

3troniRa
2!)łocławfta

CZWARTEK I
20 j marc* J

Kalend. Rzym.-Kat. — Eufemii i Teodozji.
Kalendarzyk Słowiański — Polemira.
Wschód słońca — 5.45; zachód — 17.51.

Dyżur lekarza Ubezpieczalni Społecenej ■оеоу: 
dr Brejer Roman, ul; Brzeska 15.
Apteka dyżurna, ul. 3-go Maja 16.
Karetka PCK tel. 15-41 — Przednaiejeka 1.

Milicja Obywatelska — tel. 10-59 i 11-62.

Kino „BAETYK“ — Zamieć śnieżna — film 
Mwedzki.

Kino „POLONIA“ — A imię ich milioe — 
film angielski.

TEATR ZIEMI KUJAWSKIEJ 
NIECZYNNY

W lusterku

Wiosna
Na świecie \wiosna, w powietrzu cisza, 
wiaterek ciepły cichutko dysze, 
człowiek do życia nabiera ochoty, 

. a na chodnikach i jezdniach błoto.

Jedzie samochód — strumienie błota, 
plamy, zniszczenie, same kłopoty, 
buty przemiękną, spodnie ochlapią, 
a na dodatek na łeb ci kapie.

AGAMT

RUCH TELEFONICZNY Z NOR­
WEGIĄ.

Od dnia 20 marca 1947 r. wprowa­
dza się ruch telefoniczny między Pol­
ską i Norwegią via Warszawa Stock­
holm. Opłata za trzyminutową roz­
mowę zwykłą w ciągu doby wynosi 
348 zł (trzysta czterdzieści osiem 
złotych). W ruchu telefonicznym z 
Norwegią dopuszczone są rozmowy 
państwowe pilne i zwykłe, prywatne 
pilne i zwykłe, rozmowy z wezwa­
niem, z uprzedzeniem i żądanie infor­
macji.

ŻYWI I OCIERA ŁZY.
Ostatnio Komisja Rewizyjna Kamt 

tetu Społecznego PCK we Włocławku 
w składzie: wicestarosty Czekańskie­
go, oraz redaktorów Turczynowicza i 
Andrzejkowicza dokonała lustracji 
ksiąg kasowych i magazynowych Od­
działu PCK we Włocławku. Po do­
kładnym przejrzeniu bilansu za rok 
1946, sprawozdania kasowego i kwi- 
tariUszów Komisja stwierdziła, że 
PCK we Włocławku wydał na utrzy­
manie schronisk i domów wypoczyn­
kowych — 385.000 zł.; punktów sar 
nitamych i odżywczych 87.000 zł.: 
ambulatorium — 51.000 złotych ora* 
udzielił zapomóg ofiarom wojny w 
sumie 56.000 zł. a nadto zakup® 
odzież i bieliznę dla podopiecznych a* 
sumę 15.000 zł.

Dochody były czerpane ze składek, 
ofiar, opłat widowiskowych, imprez, 
ze sprzedaży choinek, nalepek, szyi- 
dzików, znaczków członkowskich itp. 
oraz z własnych instytucji jak np, 
stołówka, kuchnia, sklep i ośrodek 
rolny w Czerniewicach. Te dochody 
zezwalają na przeprowadzenie róż­
nych pożytecznych kursów, zaprowa­
dzenie apteczek, utrzymanie ambula­
torium i przeprowadzanie szerokiego 
lecznictwa, prowadzenie ochronki І 
sierocińca oraz Domu Noclegowego.

Oddział posiada własny inwentar* 
żywy i martwy w postaci dwóch ko­
ni, jednego osiołka, sześciu świń, sa­
mochodu, dwóch wozów, bryczki ona* 
dużej ilości leków, medykamentów i 
narzędzi lekarskich nie mówiąc juk 
o sprzęcie biurowym, stołówki, Do­
mu Noclegowego, świetlicowego itp.

(at.)

KURS SANITARNY DLA PRA­
COWNIKÓW DROGOWYCH i SZO­
FERÓW.

Oddział Polskiego Czerw. Krzyż* 
we Włocławku uruchamia z dnienr 
14 kwietnia 1947 r. kurs sanitarny 
dla pracowników drogowych i szofe­
rów. Celem kursu jest przeszkolenie 
w udzielaniu pierwszej pomocy sani­
tarnej w razie nieszczęśliwego wy­
padku podczas podróży.

Zgłoszenia należy kierować do Bine­
rà Oddziału Włocławskiego PCK uL 
Piusa XI nr. 8 do dnia 10 kwietnia.

Zawiadomienie o kursie dla robot­
ników fabrycznych nastąpi osobno.

Walka o
Na 541 kilometrze od Dżibuti znaj- 

- dowal się dworzec w Hawasz. Była to 
malutka stacyjka z magazynem, 
gdzie przechowywano zapasowe szy­
ny kolejowe. Europejczycy, jadący do 
Addis-Abeba, zatrzymywali się tutaj 
na noc, znajdując tu skromny bufet 
i łóżka zaopatrzone w siatki, chronią­
ce przed komarami. Stacja znajdo­
wała się w pobliżu rzeki będącej na- 
pół potokiem górskim: żyły w niej 
hipopotamy i krokodyle.

Wąwóz tej rzeki stanowił pierwszą 
przeszkodę, jaką napotkali inżyniero­
wie, budujący linię kolejową: miano­
wicie rząd abisyński zaprotestował 
przeciwko... budowaniu mostu...

• — Macie koncesję na budowę ko­
lei, а nie na budowę mostu—oświad­
czył chytrze król królów.

Trzeba było dopłacić 300 tysięcy 
talarów, za... pozwolenie budowy mo­
stu. I tak trzeba było płacić „bak- 
gzysz“ na każdym kroku, ale też wre­
szcie 800 kilometrów linii było goto­
wych. Przerzucono ponad rzeką most 
długości 150 metrów.

Od dwóch dni stacja w Hawasz 
stanowiła schronienie dla 22 Europej­
czyków, kolonistów i kolejarzy, któ­
rzy schronili się tam przed abisyń-

faworytę
skimi napastnikami. Propaganda nie­
miecko - turecka wydała już swe re­
zultaty.

„Król królów“ rozzuchwalał się 
coraz bardziej. Gdy dziad jego Me- 
nelik popierał (tę dziwną odmianę 
chrześcijanizmu, jaka stanowi głów­
ną religię Abisynii, wnuk zdecydo­
wanie stanął pod sztandarem Proro­
ka. Burzył kościoły, aby na ich gru­
zach budować minarety, konfiskował 
majątki kleru etiopskiego, aby oddać 
je w ręce muzułmanów. Wyrzekł się 
wreszcie swej prawowitej małżonki, 
aby na jej miejsce sprowadzić sobie 
cały harem. Szczepom pustynnym 
rozdał dwanaście sztandarów z wy­
haftowanymi znakami Koranu.

Jednakże śmiałości swej nie posu­
wał tak daleko, by otwarcie stanąć w 
szeregach sprzymierzeńca Wilhelma. 
Nie miał odwagi wyruszyć ze swą 
armią po za granicę Abisynii, choć 
wiedział, że francuskiego Somali su 
strzeże zaledwie dwustu milicjantów.

Znaleźli się agenci, którzy starali 
się podsycić nienawiść króla królów 
do Francuzów i Anglików. Pracowali 
przy pomocy kobiet, mieli budżet 
dość duży, tak że z łatwością mogli 
trafić przez harem do serca negusa.

Niemcom i Turkom chodziło o wy­
wołanie konfliktu abisyńsko-alianc- 
kiego, gdyż w ten sposób, nie ryzy­
kując ani jednego żołnierza własne­
go, stworzyliby poważną dywersję 
koalicyjnym wojskom kolonialnym.

Jednakże negus był uparty: nie 
chciał wojny. Trzeba było działać 
inaczej.

Należało wywołać „samorzutne“ 
ruchy ludności przeciwko Europej­
czykom, a wtedy niechybnie nastąpi­
łaby interwencja Francuzów i wojna 
gotowa. Ajenci, którzy mieli przygo­
tować „oburzenie“ Abisyńczyków, 
otrzymali bardzo dokładne instruk­
cje, które mówiły, że należy za wszel­
ką cenę oszczędzać obiekty kolejowe, 
a przede wszystkim telegraficzne. W 
razie bowiem przerwania jedynej li­
nii telegraficznej, wszystkie posel­
stwa w Addis-Abeba zostałyby od­
cięte od świata, a naprawianie linii 
w głębi dzikiego kraju, nie jest rze­
czą łatwą.

Tej to okoliczności zawdzięczać na­
leży, że w dyrekcji linii kolejowej w 
Dżibuti dosłyszano rozpaczliwe we­
zwania pomocy, dochodzące z oblę­
żonej stacji w Hawasz.

Telegrafista, dzielny Sycylijczyk 
Maioni, przez 48 godzin nie schodzi 
ze swego posterunku. Powieki mu się 

kleją, ręce mdleją, mimo to ciągle 
sygnalizuje wezwania o pomoc.

Od dwóch dni trwa walka, choć 
właściwie jest to tylko bierny opór. 
Europejczycy otrzymali polecenie te­
lefoniczne nie odpowiadania na strza­
ły, Abisyńczycy strzelają zaś z rzad­
ka, tak, iż oblężenie może przeciąg­
nąć się tak długo, jak długo starczy 
Europejczykom środków żywności.

— Halo, halo — tutaj Hawasz, 
oblężenie nie ustaje, jest około stu 
napastników — co mamy robić?

— Pomoc już wyjechała, inżynier 
Gerard prowadzi pociąg.

Po tych słowach głos w telefonie 
nagle się urwał. Maioni nie zdążył 
już nawiązać dalszego połączenia.

A przecież trzeba było ich ostrzec. 
Napewno jadą ze zgaszonymi świa­
tłami i nie dostrzegą na drodze prze­
szkód, a- ten stary Ormianin, który 
schronił się na stacji w Hawasz (opo­
wiadając, że Abisyńczycy zabrali mu 
dwa muły ze skórami, cały jego ma­
jątek), twierdził, że most na rzece 
jest zniszczony.

— Halo, halo — wołał bez przer­
wy telefonista, nie wychodząc z ka­
biny, choć omdlewał ze zmęczenia. 
W aparacie panowała głucha cisza, 
nikt mu nie odpowiadał.

D. c. n.
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ZASADY PRZY ADRESOWANIU 
PRZESYŁEK POCZTOWYCH.

Zarząd Pocztowy kilkakrotnie 
zwracał się na łamach prasy do ogó­
łu publiczności, korzystającej z usług 
poczty o właściwe w formie i dokład­
ne adresowanie wszelkich przesyłek 
pocztowych. Podkreślano przy tym, 
że leży to w interesie samych klien­
tów, że wpływa to na szybkość prze­
syłania i ułatwia czynności pracow­
nikom pt. Apele takie nie odniosły 
jednak pożądanego skutku, czego do­
wodem jest, że w dziale niedoręczal- 
nych przesyłek tut. Okręgu P. i T. 
znajduje się pewna ilość przesyłek li­
stowych i pączkowych, których me 
można doręczyć adresatom z powodu 
braku czytelnych lub dokładnych 
adresów — a także nie można tych 
przesyłek zwrócić nadawcom ze 
względu na brak odnośnych adresów 
(paczki). Następstwem tego stanu 
rzeczy są liczne reklamacje przesy­
łek składane w przeświadczeniu rze­
komej winy obciążającej Pocztę.

Wobec powyższego, Dyrekcja Okrę­
gu Poczt i Telegrafów w Gdańsku, 
mając na-względzie dobro klienteli 
zwraca się jeszcze raz do P. T. Pu­
bliczności z apelem, aby przy nada­
waniu przesyłek pocztowych, prze­
strzegała następujących zasad:

1) Na każdej przesyłce należy u- 
mieścić na stronie adresowej (najle­
piej atramentem) pismem czytelnym 
— imię i nazwisko adresata, miejsce 
zamieszkania i dokładny adres z po­
daniem ulicy i numeru domu, oraz 
nazwy oddawczego urzędu pocztowe­
go powiatu lub województwa.

2) Na każdej przesyłce na stronie 
nieadresowej, należy podać w sposób 
wskazany. w punkcie 1) dokładny 
adres nadawcy, aby na wypadek nie- 
doręczalności można było przesyłkę 
zwrócić nadawcy.

3) Do wnętrza każdej paczki nale­
ży włożyć kartkę z dokładnym adre­
sem odbiorcy i nadawcy, a to w tym 
celu, aby paczkę można było dorę­
czyć nawet w wypadku gdyby adres 
na przesyłce w czasie transportu stał 
się nieczytelny lub odpadł.

4) Przedmioty wartościowe należy 
wysyłać w listach względnie pacz­
kach wartościowych z deklarowaną 
wartością, gdyż jedynie w tych wy­
padkach Zarząd Pocztowy przyjmuje 
rui siebie odpowiedzialność do wyso­
kości deklarowanej wartości. War­
tość danej przesyłki można deklaro­
wać do 10.000 zł.

5) Opakowanie i zamknięcie prze­
syłek musi być tego rodzaju, aby 
zawartość była chroniona przed za­
gubieniem, zmniejszeniem lub uszko­
dzeniem i aby paczki przesyłki nie 
można było naruszyć bez widocznego 
śladu uszkodzenia opakowania, zer­
wania lub uszkodzenia zamknięcia.

Szczegółowych inforTnacyj o odpo­
wiedzialności Zarządu Pocztowego 
za poszczególne rodzaje przesyłek u- 
zyskać można w każdej placówce 
pocztowo-telekomunikieyjnej, bądź 
to z obwieszczeń umieszczonych w 
poczekalniach bądź też w formie ust­
nej informacji u pracownika okien­
kowego.

Dyr. Okr. Poczt i Telegr. 
Jar. Tomasik.

OPIEKA NAD ŚWIETLICAMI.
Ni ostatnim zebraniu kierowników 

świetlic ii przedstawicieli organizacji 
społecznych postanowono przekazać 
opiekę nad świetlicami istniejącymi 
przy zakładach pracy poszczególnym 
Związkom Zawodowym, éwietl'ce 
młodzieżowe zastaną przejęte przez 
Związek Walki Młodych, a świetlicę 
Domu Kultury przejmie Organizacja 
Młodzieży TUR. - (at.)

O OPIEKĘ NAD BEZDOMNYM 
DZIECKIEM.

Donosiliśmy już dwukrotnie o zało 
żeniir na terenie naszego miasta Od­
działu Pomorskiej Rodziny Radio­
wej, która w pierwszym rzędzie ma 
na celu opiekę nad dziećmi-sierotami 
po zamordowanych przez okupanta 
rodzicach. Inicjatywa Komisarza 
Ziemskiego ob. Macioszka zatacza 
coraz szersze kręgi. Zostały już po­
czynione wstępne kroki do zorgani­
zowania ogniw oddziału przy posz­
czególnych zakładach pracy.

Ostatnio ob. Macioszek na pierw­
szym ogólnym zebraniu przemawia­
jąc, przypomniał zebranym, że wpra­
wdzie dziecku nikt rodziców nie za­
stąpi, to jednak należy mu jak naj­
więcej serca okazać. Należy przeła­
mać brak zaufania jakie osierocone 
dziecko do ludzi mu obcych posiada. 
Z chwilą, gdy opuszczone dziecko po­
zna życzliwość ludzką, wzamian za­
płaci wdzięcznością i serdecznym 
dziecinnym uczuciem. Dzieci zanied­
banych i opuszczonych jest jeszcze 
bardzo dużo i dlatego konieczna jest 
ofiarność społeczeństwa. Ostatnio bę­
dąc w Toruniu w nocy znalazł w 
bramie przytulonych do siebie śpią­
ce małe dzieci : chłopczyka i 
dziewczynkę. Okazało się, że są to 
dzieci, których rodzice w okresie 
wojny zginęli. W dzień utrzymują 
się z żebraniny, jedzą tylko jedną 
strawę ciepłą z kuchni Opieki Społe­
cznej a w nocy śp?ą w bramie, na 
ławkach czy też w rynsztoku. Po we­
zwaniu milicjantów ob. Macioszek 
przekazał dzieci do Domu Noclegowe­
go PCK.

Wypadek ten, a takich jest bardzo 
wiele winien poruszyć sumieniami. 
Stąd też istnieje nadzieja, że działal­
ność Pomorskiej Rodziny Radiowej 
na naszym terenie znajdzie zrozumie­
nie i da pozytywne wyniki. (at.)

ZEBRANIE NAUCZYCIELI.
W dniu 23 marca 1947 r. o godz. 

17 w lokalu PPS. przy ul. 3-go Maja 
Nr. 27 odbędzie się Ogólne Zebranie 
nauczycieli członków PPS.

Zarząd PPS prosi o liczne i pun­
ktualne przybycie.

„KOPCIUSZEK“ WE WŁOCŁA­
WKU.

Staraniem Towarzystwa Przyja­
ciół Biblioteki Miejskiej we Wło­
cławku w teatrze Ziemi Kujawskiej, 
w niedzielę, 23 o godz. 12-ej w poł. 
najpiękniejsza polska bajka p.t. 
„Kopciuszek“. Tekst i reżyseria M. 
Kotowskiej. Dekoracje — art. Z. Jan­
kowskiej. Układ tańca — H. Borko­
wskiej. Opracowanie muzyczne —Z. 
Godlewskiego. Zespół orkiestrowy 
pod batutą prof. Lewandowskiego. 
Wykonawcami tej ulubionej bajeczki 
będą dzieci od lat trzech i starsza 
młodzież szkolna.

Mamy nadzieję, ke nikogo nie za­
braknie na tej miłej, barwnej, bez­
troskiej imprezie.

KOMITET PRZYJĘCIA POBORO­
WYCH.

W dniu 20 marca 1947 r. o godz. 
10 rano w sali Konferencyjnej Sta­
rostwa Powiatowego w/m ul. 3-go 
Maja 17 I p. odbędzie się zebranie w 
celu zorganizowania Komitetu Przy­
jęcia i Pożegnania Rekruta.

PRZYPOMINAMY.
Stowarzyszenie Właścicieli Nieru­

chomości przypomina, że lokal Za­
rządu Stowarzyszenia mieśei się 
obecnie przy ul. Brzeskiej 15, II p ę- 
tro. K (at.).

ZROZUMIAŁE ZAINTERESO­
WANIE.

Nasza zapowiedź o koncercie Ireny 
Lewińskiej, laureatki Międzynarodo­
wego Konkursu Muzycznego w Ge­
newie wzbudziła w całym mieście ży­
we ii zrozumiałe zainteresowanie. 
Program koncertu jak to już zapo- 
szeroki. Po przez utwory klasyczne 
władaliśmy będzie obfity, ciekawy i 
śpiewaczka posiadająca koloraturo­
wy sopran przejdzie do polskich pie­
śni ludowych, gdzie odśpiewa nam 
przede wszystkim kilka pieśni Szy­
manowskiego.

W związku z zapytaniami kierowa­
nymi do nas telefonicznie przypomi­
namy, że koncert odbędzie się w so­
botę, dnia 22 maca rb. w sali teatru 
Ziemi Kujawskiej. (at).

JEDYNY W HISTORII SZACHO- 
WNICTWA TURNIEJ.

W Warszawie, za czasów okupacji 
niemieckiej odbył się jedyny w histo­
rii szachownlctwa turniej. Był on ro­
zegrany w niezwykłych warunkach. 
Udział w nim brali: Przepiórka, b. 
mistrz Polski, Friedmanń, b. mistrz 
Łodzi, Łowcki, b. mistrz Warszawy, 
prof. Ki erst, dr Kohn — Olimpij­
czyk, inż. Damański, inż. Sunder­
land, radca Zahorski, redaktor Kwie­
ciński z Warszawy, Wacław Siera­
dzan z Włocławka i inni. Ogółem w 
turnieju brało udział 25 amatorów 
królewskiej gry. Turniej trwał od 21 
do 25 stycznia 1940 r. i rozegrano 
564 partie. Wszyscy gracze zostali 
przez Niemców zabrani z mieszkania 
red. Kwiecińskiego, u którego przy 
ul. Marszałkowskiej 76 w Kawiarni 
Szachowej odbywało się spotkanie 
towarzyskie. Jako podejrzani poli­
tycznie zostali zaaresztowani i osa­
dzeni w więzieniu przy ul. Daniłowi- 
czowskiej. Tam właśnie w warun­
kach więziennych odbył się turniej 
szachowy.

Na marginesie tej, wiadomości do­
da jemy, że z pośród zaaresztowanych 
Niemcy wypuścili* 1 na wolność 18 
osób. Reszta stała się ofiarą „kultu­
ry“ niemieckiej. (at.).

Ukazał się zeszyt 2 „Wiadomości Statysty­
cznych“ z 1947 r. Na treść zeszytu składają 
się następujące zagadnienia.

Mieszkania, izby i ludność w miast ich we 
dług spisu z dnia 14 lutego 1946 r. Personel 
lekarski. Apteki i personel apteczny. Szpitale
i łóżka w szpitalach. Zakłady i przychodnie 
przeciwgruźlicze. Szpitale i przychodnie przc- 
ciwweneryczne. Szpitale dla umysłowo chorych. 
Ośrodki zdrowia i przychodnie. Badania wyko­
nane przez Państwowy zakład Higieny. Pro­
dukcja szczepionek surowic i organoprepai a 
tów w Państwowym Zakładzie Higieny Pro­
dukcja przemysłowa. Rybołówstwo moi.-kie. 
Żegluga morska w portach: Gdynia, Gdansk i 
Szczecin. Poczta, telefon, telegraf. Zatrudnię 
nie w górnictwie i przemyśle przetwórczym. 
Ubezpieczenia społeczne. Obowiązkowi ubez­
pieczeni w Ubezpicczalniach Społecznych. 
Przypis składek oraz wpływy z tytułu składck 
i odsetek zwłoki. Wydatki na świadczenia z 
tytułu ubezpieczeń na wypadek choroby, über 
pieczeń emerytalnych i od wypadków.

WYSŁUGA EMERYT. SIÓSTR 
PCK.

Zarząd Główny PCK w Warszawie 
wyjaśnia, że postanowiono zaliczyć 
do wysługi lat, lata pracy w instytu­
cjach wojskowych, tym pielęgniar­
kom (siostrom) zatrudnionym po­
nownie w PCK, które były delegowa­
ne przez PCK do instytucji wojsko­
wych.

Z wydawnictw

SKŁAD

DROÎDÎY
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A. Piątkowski Plat Wolnośti 6

LIGA KOBIET
prosi wszystkie członkinie 
o stawienie się w Sekre­
tariacie—Zamcza 14, celem 
pobrania legitymacji 1947 r. 
i opłacenia składek.

Pracownia Krawiecka 2850
Jan Stasiak
Włocławek, Piekarska 10

Przyjiruje wszelkie zamówię te 
wchod ą e w zakres krawiectwa

Wwtonenie solidnel Ceny niekiet

Ogłosienie
Starostwo Powiatowe we Włocławku, Refe­

rat Aprowizacji i Handlu podaje d:> wiadomo­
ści. że od dnia 19.3.47 r. do 31.3.47 r. wydaje 
dla ludności pracującej powiatu włocławskiego1 
następujące artykuły na k'arty zaopatrzenia r 
m-ca lutego 1947 r.

CUKIER
Kat. 1 — 0.5 kg na kupon Nr. 11
Kat. II — 0.4 kg na kupon Nr. 11
Kat. IR — 0.25 kg na kupon Nr. 11
Dodat. „M“ — 0.25 kg na kupon Nr. I*
Dodat. „D“ 0.25 kg na 'kupon Nr. 3t
ŚLEDZIE
Kat. I — 2 kg na kupon Nr. 28
Dod. „C“ — 0.5 kg ma kupon Nr. 11
TŁUSZCZ KOKOSOWY
Kat. 1 — 1 kg na kupon Nr. 30
Dod. „C“ — 0.25 kg na kupon Nr. 10
Dod. „M“ — 0.25 kg na kupon Nr. 1S
MĄKA PSZENNA 60%
Kat. I — 2 kg na 'kupon Nr. 9
Kat. II — 1.5 kg na kupon Nr. 9
Kat. III — 1 kg ma kupon Nr. 9
Kat. IR — 1 kg na kupon Nr. 9
Dod. „D“ — 2 kg na kupon Nr. 15
Punkty rozdzielcze złożą rozliczenia w Po 

wiatowym Referacie Aprowizacji i Handlu we 
Włocławku najpóźniej do dnia 5-go kwietmia 
1947 r. (2854)

Ogłoszenie
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin potrze 

bują pracowników sezonowych na warunkock 
umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmują ma­
jątki: Kazanie, Świętosław. Kuźnice, на naie 
sen. (2842)

Ogłoszenia drobpe
BIURO POŚREDNICZĘ KUPNA i SPRZE­
DAŻY domy, wille, place itd. NicnałlowtAri 
Jerzy, Włocławek. ul. Starodęhska 12, m. 2, 
telefon 16—46. (2787)

PRZEDSIĘBIORSTWO budowy pieców kafle 
wych. Stanisław Wilczyński i S-ka w Włocław­
ku, ul. Piekarska Nr. 7. Wykonywa wszelkie 
roboty zduńskie oraz posiada na składzie piece 
i kuchnie przenośne kaflowe. (2888)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestracyj 
ną RKU. na nazwisko: Zdziarski Tomasz, Pia­
ski, pow. Włocławek. (2840)

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie wojskowe (od 
toczenie nr. 9704/N). Jerzy Apanowicz, Wło 
dawek, Kilińskiego Ha. (2852)

OKAZJA! -Zegarek sportowy, srebrny, 15 ru­
bin, sprzedam tanio. Polaczuk Władysław, PI- 
Wohiośei 15 m. 13. Od 6 do 7 wieczór. (2856)

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU- 
Włocławek. Stróżański Jerzy, zain. Włocławek. 
Łęska 79. (2855)
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DRUKARNIA DIECEZJALNA. WŁOCŁAWEK, ni RR7FSK \ 4

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, 
Doszukiwania rodzin i pracy po 3 zł. Urzędowe, prze 
targi, nekrologi: 1 mm. szerokości 1 szpalta po 5 zł., 
reklamowe 10 zł. Za terminowy drak ogłoszeń Aduni 

nistracja nie odpowiada.
mio^ięczna 60 zł., z przesyłką poczt. 70 «Ł


